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U roczystość Bożego Narodzenia.
(E w angelia  ś. Ł ukasza r. II . w. 1 — 15).

W  owym czasie wyszedł rozkaz od Cesa
rza Augusta, aby popisano wszystek świat. 
Ten popis pierwszy stał się od starosty 
Syryjskiego Cyryna. I  szli wszyscy, aby 
się popisali, każdy do miasta swego. Szedł 
też i Józef od Galilei z miasta Nazaret 
do żydowskiej ziemi, do miasta Dawido
wego ; które zowią B etleem : przeto iż był 
z domu i pokolenia Dawidowego; aby był 
popisan z Maryą, poślubioną sobie mał
żonką brzemienną. I  stało się, gdy tam 
byli, wypełniły się dni, aby porodziła. 
I  porodziła Syna swego pierworodnego, 
a uwinęła Go w pieluszki i położyła Go 
w żłobie, iż miejsca nie było w gospodzie. 
A byli pasterze w tejże krainie, czujący 
i strzegący nocne straże nad trzodą swoją. 
A oto anioł Pański stanął podle nich a 
jasność Boża zewsząd ich oświeciła, i 
zlękli się wielką bojaźnią. I  rzekł im 
anioł: nie bójcie się, bo oto opowiadam 
wam wesele wielkie, które będzie wszyst
kiemu ludowi, iż się wam dziś narodził 
Zbawiciel, który jest Chrystus Pan, w 
mieście Dawidowem. A  ten wam znak : 
znajdziecie niemowlątko, uwinione w pie
luszki i położone w żłobie. A natychmiast 
było z aniołem mnóstwo wojska niebies
kiego, chwalących Boga i mówiących: 
Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli.

S tow arzyszenie  Opieki Narodowej.
Prezes Towarzystwa Opieki Weteranów 

z r. 1831 przeseła nam następujące pismo, 
które oby znalazło jak najszerszy odgłos 
i najgorętsze współdziałanie w całem spo
łeczeństwie polskiem :

Oprócz Towarzystwa Opieki Weteranów 
z r. 1831, zawiązanego na lat 12, tudzież 
fundaeyi ś. p. Rusanowskiej, nie ma w kraju 
i n s t y t u t  opiekującej się zasłużonymi w oj
czyźnie, którzy poświęciwszy jej wszystko, 
życie i mienie, na starość żadnego nie mają 
przytułku i walczyć muszą z nędzą, tem dla 
nich dotkliwszą, im wyższe niegdyś zajmo
wali stanowisko społeczne.

Poruszoną więc została myśl, czyby w mie 
ście naszem jako właściwem sercu polskiem, 
nie należało zawiązać stowarzyszenia, któreby 
osobom tego rodzaju przyszło w pomoc, bądź 
to udzielaniem przytułku, bądź przyzwoitszem 
wsparciem, a w ten sposób rozszerzyło i nie
jako uzupełniło cel, do którego zdąża Towa
rzystwo opieki weteranów z r. 183i.

Podpisany, jako prezes Towarzystwa tego, 
zaprosił też celem odbycia narady w tym 
przedmiocie, liczniejsze grono tutejszych oby
wateli, w którora wzięli udział pp. hr. Zyg
munt Cieszkowski, hr." Ludwik Dębicki, An
toni Kłobukowski, bar. Ksawery Konopka, 
Dr Józef Łepkowski, Dr Józef Majer, Dr W ła
dysław Markiewicz Stefan Muczkowski, ks. 
Józef Pelczar, Ludwik Szumańczowski, P io tr 
Umiński, Dr Ferdynand Weigel, Dr F ryde
ryk Zoll i Ignacy Żółtowski.

Grono to uznało potrzebę, a nawet obo
wiązek narodowy, utworzenia takiej instytu 
cyi, listownie zaś gotowość j>rzystąpienia do 
niej oświadczył ks. Władysław Czartoryski.

Wprawdzie nie małe są dzisiaj potrzeby 
narodu, lecz większą jest ofiarność polska. 
Ciężkie obowiązki wkłada na nas obecna chwila, 
lecz cięższą może będzie przyszłość. Różne 
biedy i troski nas dręczą, ale w sercach ko
chających ojczyznę znajdzie się zawsze cześć 
i współczucie dla tycb, co wierni Bogu i na
rodowi szli przed nami ciernistą drogą po
święcenia. Takich serc na ziemi polskiej nie 
brak, śmiało zatem wzywamy je do nowych 
ofiar, by cierpiącej cnocie i zasłudze zbudo
wać przytułek. Nie marzymy wcale o wspa
niałych gmachach, jakie gdzieindziej na ten 
cel wznoszą narody bogate i szczęśliwe; do
syć gdy się zdobędziemy na skromny zakład 
i damy następnym pokoleniom zachętę, by w 
dobrej lub złej doli niosły zawsze przed sobą 
jasną pochodnię szlachetnej i czynnej m i
łości.

Urzeczywistnienie tej myśli zależeć będzie 
od tego, czy ona przez ogół społeczeństwa 
polskiego życzliwie zostanie przyjętą i czy 
mianowicie tyle zbierze się grosza, że będzie 
można utworzyć podobny zakład, choćby o 
szczupłych zrazu rozmiarach.

Nim jakikolwiek krok dalszy w tej sprawie 
będzie przedsięwzięty, wyż wspomniane grono 
uprasza czcigodnych rodaków, aby w razie, 
jeżeli myśl tę podzielają i do „Stowarzysze
nia opieki zasłużonych” przystąpić pragną, 
oświadczenia swe na ręce podpisanego nade
słać raczyli.

Kraków 24 grudnia 1883.
Marceli Jawornicki.

Sprawa poruszona powyższą, odezwą, trafia 
w żywy nerw potrzeb, które czujemy od- 
dawna i mamy też pełną wiarę w przyj
ście do skutku Przytułku Weteranów pracy 
i walki narodowej. Naród, który ma w tym 
kierunku zwróconą uwagę, musi mieć ko
niecznie i serce otwarte dla wszystkich 
wymagań sprawy narodowej. Myśl zaś 
zwrócona do potrzeb życia narodowego i ser
ce otwarte dla wymagań sprawy ogólnej dają 
namaszczenie patryotyczne wszystkim za
biegom i wprowadzić je  muszą w łoży
sko, z którego pożytek ogólny jedynie 
wyrasta i którym płynie sprawa narodowa 
do szczęśliwej ostatecznie przyszłości.

Odezwę Szanownego Prezesa W etera
nów witamy, jako piękną wysłankę do 
kraju na Gwiazdkę —  oby ona zapaliła 
w całem społeczeństwie naszem jak naj
żywsze uczucia i zamieniła w ich ogniu 
piękną myśl w trwały czyn!

Podajemy dzisiaj według „Osservatore 
romano* mowę Jego Świątobliwości P a 
pieża Leona X III  miana do deputacyi 
polskiej dnia 16 b. m. w Rzymie:

„Ukochani Synowie!
„Uważamy za rzecz piękną i właściwą, aby 

pamięć wielkich i sławnych czynów, które w 
jasnem świetle przedstawiają waleczność Po
laków, uświetnioną była jeuiuszem artysty. 
Bardziej jeszcze przemawia za tem ta okoli
czność, aby widzowie mieli przed oczyma nie- 
tylko dowód, ile zdziałać zdoła waleczność, 
lecz co więcej znaczy, jak potężną jest wiara 
katolicka. W bitwie pod W iedniem walczono

nietylko o byt państwa i bezpieczeństwo ludz
kości, lecz również o wiarę katolicką przod
ków, a poprzednikom waszym i sprzymierzo
nym armiom, idącym odważnie na śmierć, 
ta  głównie myśl nadawała siłę, że taki będzie 
w większej części Europy przyszły los wiary 
katolickiej, jaki jej oni sami zapewnią. Ogro
mne zastępy nieprzyjaciół, jak sam dzielny 
wódz, pobożny Sobieski powiedział: nie wale
czność ludzka, lecz sam Bóg zwyciężył, i try 
umf ten nie był tryumfem jednego narodu, 
lecz całej Rzeszy chrześcijańskiej. O tem, co 
jenialny malarz tak po mistrzowsku wyraził, 
doniósł na trzeci dzień po odniesieniu zwy
cięstwa Sobieski przez posła, nie zwlekając 
pomyślnej wieści, Innocentemu X I, za którego 
głównie wstawieniem się i radą tak wielkie 
znaczenie uzyskało zwycięstwo.

„Znakomite to dzieło, które Nam publicznie 
składacie w darze, przyjmujemy chętnie i z 
wdzięcznością, ukochani synowie! Tem mil- 
szem jest ono dla Nas, że zdobi ją  świade
ctwo pobożności Waszej i waszych współziom
ków. Zajmować ono będzie zaszczytne miejsce 
w W atykanie, który poprzednicy Ńasi pam iąt
kami sztuki pogańskiej i najznakomitszemi 
pomnikami sztuki chrześcijańskiej z niepoję- 
tem  usiłowaniem i szczodrobliwością zbogacali. 
Będzie ono świadczyło, że znana narodu pol
skiego dla Stolicy apostolskiej uległość i wiara, 
w przeciwnościach długo dowodami stwierdza
ne, pozostały nietknięte i silne, a zarazem 
wskazywać będzie, że w religii katolickiej 
dziwna znajduje się moc, podniecająca taleuta 
znakomitych artystów. Światło bowiem pra
wdy rozwija sztukę, a religia katolicka polega 
cała na prawdzie i uszlachetnia talenta przy
kładami wielkich czynów i najwznioślejszcch 
poświęceń.

„W am miauowicie, ukochani synowie, któ
rzy szczególną powodowani miłością przyby
liście do Nas zdaleka, składamy dzięki Nasze 
i prosimy, abyście współziomkom waszym, 
których, jako najukochańszych synów, wielce 
miłujemy, wróciwszy, oświadczyli Naszą oj
cowską życzliwość. Udzielamy w Panu "im i 
wam wszystkim oraz waszym rodzinom i ca
łemu Narodowi polskiemu, jako zskład łask 
niebieskich, z głębi serca błogosławieństwa 
apostolskiego.”

Sprawa kolejowa, która się stała na 
teraz alfą i omegą naszej polityki w Au- 
stryi, bierze niekoniecznie, jak się do
wiadujemy z dobrze poinformowanych źró
deł, obrót pomyślny dla całości sprawy 
naszej.

Odcinek nOax. K ra k .* z d. 2 4  grudnia 1 8 8 3

M  uroku L iiik a  M ielata
Dnia 14 b. m.. um arł w Paryżu Ludwik 

Nabielak, bohater z roku 1831 —  Belweder- 
czyk, znany w kraju i za granicą literat i 
patryota, przyjaciel Bielowskiego, Wincentego 
Pola, M. Mochnackiego, 8 . Goszczyńskiego, 
A. Mickiewicza, Słowackiego, Balińskiego i 
wielu innych.
f. Na cmentarzu paryskim Pere-Lachaise, zło
żono dnia 17 b. m. śmiertelne jego szczątki 
a nad grobem przemówił p. W . Gasztowt w 
te słow a:

„Miałażby tak polska, tak gorąca dusza 
rozstać sie z tym światem, nie będąc poże
gnaną choćby kliku polskiemu słowami? Nie, 
to być nie może 1 Chociaż nas tu  bardzo mało 
się zebrało i stoi nad tym otwartym grobem, 
mamy Jednak prawo pożegnać śp. Ludwika 
Nabielaka w imieniu wielu a bardzo wielu. 
M ała liczba rodaków płacze tu nad jego 
trum ną, ale nad śm ercią tego bohatera z 
Belwederu, skoro się o nim dowie, zapłacze 
cała Polska jak długa i szeroka, a każdy po
myśli sobie: „„Biada nam ! bo coraz mniej 
między nami tych mężów, którzy narodowi 
całemu wzorem poświęcenia bez granic i bo
haterskiej bezinteresowności przyświecali." “ 
A my tymczasem mamy obowiązek pożegna 
nia współtułacza naszego w imieniu całego 
wychodźctwa, które go czcią i uszanowaniem 
otaczało. Mamy szczególniejszy obowiązek po
żegnania go w imieniu wszystkich polskich 
towarzystw emigracyjnych, których wspólnie 
z nami był członkiem a członkiem najczyn- 
niejszym, największe oddawającym usługi z 
tą ujmującą prostotą, z tą  gorącą ochoczością,

z tem zaparciem samego siebie, które cały 
jego żywot cechowały. Żegnamy cię więc, 
drogi nam wszystkim a nieodżałowany kole
go, w imieniu Towarzystwa historyczno lite
rackiego, w imieniu Instytucyi czci i chleba, 
w imieniu rady Szkoły batyniolskiej, a nare
szcie w imieniu Stowarzyszenia byłych uczniów 
tejże szkoły, którego raczyłeś być członkiem 
honorowym i hojnym dobrodziejem !”

Tu, zwracając się do obecnych na pogrze
bie uczniów szkoły polskiej, tak dalej ciągnął 
p. G .: .

„Bo w rzeczy samej śp. Ludwik Nabielak 
wielkim był opiekunem waszym i przyjacie
lem, drodzy nasi uczniowie 1 O n to  wam przed 
kilku laty mówił przy odkryciu w szkole wa
szej tych tablic marmurowych, na których 
świecą się nazwiska kolegów naszych poległych 
za Polskę i za Francyę, że otwiera się przed 
wami życie mozolne i ciężkie. A w istocie, 
najczęstszemi uroczystościami, na które was 
zapraszamy, są to żałobne, jak dzisiejsza, uro
czystości : uczcie się cierpieć i płakać, toć to 
dola n asza ! Ale nie wszystko jednak jest 
smutkiem w tych naszych tak smutnych uro
czystościach, bo ci, którzy nas opuszczają, 
dwie rzeczy nam w spuściźnie zostawiają: 
nadzieję, której do końca wiernymi pozostali, 
a naukę i przykład swego życia. Słuchajcie 
więc, jaki to ,b y ł żywot figo męża, którego 
opłakujemy. Żywot ten zamyka się w jednem 
słow ie: miłość Ojczyzny. Miłość Ojczyzny 
stanowi jedność tego, tylu burzami skołata
nego żyw ota!

Już za lat młodych we Lwowie Nabielak 
sto i z Wincentvm Polem i z Augustem Bie- 
lowskim na czele zacnej młodzieży, walczącej 
przeciw wpływowi niemczyzny, oddaje sie po- 
ezyi i literaturze polskiej, tłumaczy z 'c z e 
skiego nowo wtenczas odkryty rękopis królo- 
wodworski. Aleć dla niego literatura me była

nigdy, jak dla zbyt wielu dzisiejszych pisarzy, 
rzemiosłem, lecz bronią w walce za sprawę 
Ojczyzny. To też niedługo potem widzimy go 
w Warszawie z równym pracującego zapałem 
na politycznej jak na literackiej niwie i bio
rącego udział w tych robotach, które spro
wadzić miały wiekopomny wybuch 29 lis to 
pada. W owym dniu pamiętnym widzimy go 
z przyjaciółmi uderzającego na Belweder — 
należy on do tej wybranej i bohaterskiej fa
langi, o której nigdy Polska nie zapomni. 
Następnie zamienia pióro na szablę, walczy 
dalej za Ojczyznę podczas całego powstania 
i zasługuje' na ten złoty krzyż virtuti militari, 
który dzisiaj jeszcze na jego trumnie świeci 
jak gwiazda wiary i nadziei.

Powstanie upadło ; emigracya się zaczęła. 
I tu ciągle myśli o sprawie publicznej. O d
daje się wprawdzie i naukowej pracy, z lite- 

I rata staje się inżynierem i kolegą Domejki 
w skole górniczej, boć u tych ludzi nie je 
dnostronny był umysł, zamykający się w cia
snych obrębach specyalnośei ja k ie j; oni i po
słami byli i uczonymi i zapełuiali całą umy
słową przestrzeń między najwyższym ideałem 
a najściślejszą rzeczywistością. — Ale czyż ta 
praca przeszkadza mu pracować na polu po- 
litycznem i z warszawskimi przyjaciółmi i od
dawać się już tym studyom nad dziejami epoki 
saskiej i konfederacyi barskiej, których przez 
całe życie nie opuści ? Bynajm niej; on wszę
dzie, na wszystkich drogach, szuka jedynie 
Polski. On zawsze wyżej sięga, zawsze tęskni 
i sięga do czegoś lepszego! Przyjaciel Mi
ckiewicza, Słowackiego, Goszczyńskiego, Karola 
Balińskiego, zdaje się mieć, jak oni wszyscy, 
za hasło te dwa wiersze ostatniego z nich:

Aby tylko wyżej, wyżej!
Aby tylko nieba bliżej!

A rzeczywiście nie wiem, czy kto kiedy miał

wyższy ideał jak Nabielak? czy kto kiedy 
więcej dla tego ideału zrobił i poświęcił. 
Szczęściem znalazł taką towarzyszkę życia 
swojego, która zdolną była go zrozumieć, 
która wszystkie jego podzielała aspiracye, 
która, chociaż Francuzka rodem, stała się 
taką, jem u dzięki i dla niego prawdziwa a 
zupełną Polką, że nie znamy niewiasty go
dniejszej tego zaszczytnego miana.

Lecz przyszła starość, przyszły smutki, 
przyszła choroba, przyszły żałoby: żałoby pu
bliczne, żałoby p ry w a tn e ...

W  tych to ostatnich latach myśmy bliżej 
ś. p. Ludwika Nabielaka poznali. A czy są
dzicie, że pomimo tych wszystkich na ciele 
i na duszy cierpień i udręczeń stracił on m ło
dzieńczego ducha? I owszem. Kiedyśmy go 
zapraszali do wspólnej jakiej roboty, kto z 
nas wszystkich brał się do dzieła z najwię
kszym zapałem ? On. Kto w r. 1878 głównie 
urządził wystawę archeologiczną polską w 
Trocadero ? On. Któryż z człouków rady prze
mówił do was, drodzy nasi, w dniu tym u- 
roczystym, o którym co wspomniałem? On. 
Kto był do la t ostatnich najakuratniejszym 
na posiedzeniach Towarzystwa hist. - litera
ckiego, Zarządu Czci i Chleba, Towarzystwa 
pomocy naukowej, do założenia którego tak 
czynnie się przyczynił, dla którego tyle a 
tyle p o św ięc ił... a z taką dla młodzieży i 
dla emigracyi korzyścią? Kto najgoręcej po 
Bohdanie przemówił na jubileuszowym obcho
dzie powstania listopadowego ? On zawsze i 
wszędzie.

N iestety! Długo pasował się ze straszną 
chorobą... Ale w tej walce miała zwyciężyć 
choroba! Już  po tym jubileuszu nie pokazał 
się więcej na zebraniach' naszych. Ale w u- 
stroniu'swojem  dopóty pracował, dopóki mu 
wzroku z a b ra k ło ... A kiedy już dla zewnę
trznego świata prawie nie żył, to jeszcze w
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Jądro tej sprawy stanowić dla nas po
winno i musi, aby zarząd kolejowy był 
złożony z Polaków i aby był wyłącznym 
organem dla kolei galicyjskich i buko
wińskich. Jeżeli zaś dyrekcya złożoną 
będzie z Niemców lub Czechów a for
malna jej władza rozciągać się będzie na 
koleje Szląskie i Morawskie, to potrzeby 
naszego przemysłu nie będą uwzględnione 
w polityce taryfowej, potrzeby kolejowe 
zaopatrywane będą jak dotąd poza gra
nicami Galicyi, sieć kolei lokalnych nie 
zostanie uzupełnioną stosownie do wyma
gań handlu krajowego, a nareszcie techni
cy niemieccy i czescy wciskać się będą 
ustawicznie przez Szląsk i Morawę i za
lewać Galicyę.

Bolesną byłoby zaiste rzeczą, gdyby 
zadanie, z którego polityka nasza uczyni
ła  samą treść niejako narodowych dążeń, 
przy tak zwanem pomyślnem rozwiązaniu, 
okazało się łupiną pustą, za którą jak 
za zdobycz narodową i za tryumf polity
czny płacić nam przychodzi. Wolimy więc 
na czas przestrzedz naszych przewódzców 
politycznych —  aby w słodkiem upojeniu 
łaskawością rządową nie spuszczali się na 
ogólne zapewnienia, lecz wejrzeli w szcze
góły rozwiązania sprawy, od których to 
zależy wyłącznie cały pożytek praktyczny 
i polityczny zapowiadanej reformy, i uzna
nie kraju.

KRONIKA.
K raków  d. 2 4  grudnia.

D osiego roku starym krakowskim obyczajem 
życzymy szanownym czytelnikom, chociaż obyczaj 
ten coraz więcej znika, jakby dziś ladzie nie 
życzyli sobie dożyć późnej, jak nieboszczka Do
sia starości. Ciężkie to czasy —  prawda, ależ 
przecie i praojcowie nasi nie po samych stąpali 
różach. Niepewność, w jakiej żyjemy, i ciągle 
oczekiwanie ziszcz-nia naszych pragnień niechaj nie 
osłabiają dacha i nie pozbawiają nas nadziei. Oto :

,B ó g  się rodzi, moc truch leje /"

W śród ciężkich ntrapień, przez jakie przechodzi 
nasze społeczeństwo, wśród ucisku i prześladowania 
pod panowaniem brutalnej siły, wśród waśni i 
niezgody, sianych przez nieprzyjaciół w wielkiej 
rodzinie naszej, uroczystość ta Bożego Narodze
nia niechaj będzie zwiastunką lepszej dla całego 
narodu przyszłości, do której obyśmy się sami 
jak najwięcej przyczynili i najlepiej przygoto 
wali.

Życzenia nasze kończymy słowami tej pięknej 
kolędy:

Podnieś rękę Boże Dziecię,
Błogosław krainę miłą,

W dobrych radach, w dobrym bycie, 
W spieraj jej siłę Swą siłą ;

Dom nasz i majętność całą 
I  całe wioski z miastami,

A Słowo Ciałem się stało,
I  mieszkało między n am i!

C zw arty rok istn ien ia  rozpoczęło dzisiaj na
sze wydawnictwo ; nie ogłaszamy wszakże jeszcze

kole rodzinnem  albo w tow arzystw ie n a jb liż 
szych odwiedzających go przyjació ł, okazy
w ał się zawsze tak im , jak im  był przez całe 
życie. O Polsce jedyn ie m yślał, o niej ciągle 
m ó w i ł . . .  „A jakże w W arszaw ie? Co m ło
dzież ro b i?  Co lud m y śli?  Jak ie  je s t  u spo
sobienie różnych w arstw  narodu ? “ T e  jego 
były p y ta n ia ; o tem  do osta tn ie j chwili roz
w ijał swoje poglądy.

N iech mi wolno będzie na zakończenie po
w tórzyć to , co z jego u st przed kilkom a ty 
godniam i z synow3kiem jakoby uszanow aniem  
do serca przy ją łem , a co odnosił on do ca
łego nowego pokolenia polsk iego: „My już
znikam y —  mówił —  pracow aliśm y, rob ili
śm y co można było, ale trudno , nie dopły
niem y do portu.

Jednak  tę  m am y pociechę, że następcom  
swoim spuściznę c/.ystą bez zmaz i skaz wszel
kich zostaw iam y 1 W y to przypłyniecie do
tej p rzystan i, korzystając z prac naszych — 
a przypłynięcie do m ej. jeżeli zawsze trzy 
m ać się będziecie kotwicy nadziei a oczy b ę 
dziecie '  mieli zwrócone ku gwiaździe wiary! 
O miejcież wiarę w ojczyznę i w je j p rzy
szłość !

P rzyszłość ta  lepsza zaświeci —  zaświecić 
m u si! N ie wszyscy ją  tu  na ziemi może wi
dzieć będziem y. Ale ci, którzy, jak  ś. p. L u 
dwik N abielak , wytrwali usque ad  ftnem, ci,
k tórzy wiary w nią nie stracili, ci na tę  przy
najm niej zasłużyli nagrodę, że im P an  Bóg 
pozwoli ją z nieba oglądać. Powiedział jeden  
z poetów  naszych:

J a k  um rę, daj m i U krainę w niebie!
Je s tto  osta tn ia  m odlitwa w szystkich kona

jących  w eteranów naszych: „Daj nam , Boże, 
daj nam  z nieba patrzeć na P o l-kę  uw olnio
ną 1“ A m odlitw a ta  będzie w ysłuchaną."

zaproszenia do przedpłaty na rok 1884 z powo 
du zmian, jakie zniewoleni będziemy uczynić w 
wydawnictwie z początkiem roka 188 4 , o czem 
niebawem doniesiemy Czytelnikom naszym.

D eputacya polska wróciła wczoraj z Rzymu 
do Krakowa wieczornym pociągiem wiedeńskim.

Z pow odu u ro czy sty ch  św ią t  Bożego Na
rodzenia, następny numer Gazety wyjdzie we 
czw artek; dzisiejszy wypuszczamy wcześniej.

Na pomnik M ickiew icza zoży ł prezydent 
miasta z wymienionych kuponów listów zasta
wnych Tow. kredytowego ziemskiego nadesłanych 
w r. z. przez miasto Warszawę kwotę 152 złr. 
15 cnt. w tutejszej kasie oszczędności na ksią
żeczkę L. 62,243.

Na W ystaw ę T ow . P r z y j . Sztuk Pięknych
nadeszły: K. Bierkowskiej, „Nad wodą", „W 
południe"; Pabiańskiego, „Brama F loryańska"; 
Schucha, „Zdradliwa droga", „C esarka  prokla- 
m acya*; Rozniatow3kiej, „Zosia" fig. z gipsu.

T eatr. Pojutrze odegranym zostanie po raz 
pierwszy ludowy obraz „W iara, Miłość, Nadzie
ja " , utwór A. Staszczyka, z muzyką Z. Noskow
skiego.

Przed p?ru laty pierwsza sztuka autora „Noc 
Ś-to Jańska", została nadzwyczaj sympatycznie 
przyjętą, tak w Krakowie jak i w Warszawie. 
Pan Staszczyk zna dobrze nasz lud wiejski i 
sceDy z jego życia kreśli żywem i barwnem pió
rem. Ostatuią pracę można śmiało zaliczyć do 
najlepszych, w dziedzinie ludowej dramaturgii, 
tak pod względem nowości pomysłu jak uczci
wej tendencyi i przytem ruchliwej sceniczności.

Muzyka jednego z najgenialniejszych polskich 
maestrów, odznacza się nietylko melodyą, ale i 
oryginalnością.

S ek cy a  IV Rady m iasta  uchwałą z dnia 
11 go grudnia r. b. przeznaczyła procenta od 
obligacji indemnizacyjnej L. 6712 na 1000 złr. 
stanowiącej fandacyę imienia ś. p. Ludwika de 
Sterstein Helcia dla tutejszych podupadłych rze
mieślników na udzielenie zapomogi p. Wojcie
chowi Wójcickiemu rzeżnikowi.

K oncerta. Na styczeń zapowiedziano dotych
czas dwa koncerta, a mianowicie dnia 4 odbę
dzie się koncert panny Natalii Janothównej, pia
nistki na dochód Towarzystwa dobroczynności, 
zaś dnia 9 b. m. odbędzie łię koncert pani E 
weliny Sąchockiej (Syrwid) sopranistki i męża 
jej p. Sącbockiegu barytonisty. W ogóle tegoro
czny sezon koncertowy nie bardzo świetnie się

(S .)  W księgarni S . K rzyżan ow skiego o-
glądaliśmy gwiazkowy numer paryskiego „Figa
ra" z dodatkiem nut zawierających najnowsze 
kompozycye Gounoda wraz z pysznemi ilnstracy- 
ami, między któremi na szczególną wzmiankę za 
sługuje rysunek polskiego artysty p. Andriollego. 
Ja«.o podarunek na gwiazdkę zeszyt ten „Figa 
ra" wspaniale się prezentuje.

F a łszy w y  alarm . Wczoraj wieczorem zaalar 
mowauą została dwa razy straż pożarna o wy
buchu pożaru, mianowicie na dworcu kolei że
laznej i przy ulicy Długiej, atoli okazało się pó
źniej, że w obu miejscach wylatywały tylko i- 
okry z komina. Straż policyjna była obecną w 
obu miejscach.

W ypadek. Wczoraj przedpołudniem wjechał 
od strony Podgórza do W isły, parobek z ko 
niem zaprzęgniętym do bryczki, i zaledwie wje
chał, porwał go prąd w» dy i uniósł na środek 
Wisły, gdzie dopiero wyratowano tylko jego sa
mego, zaś koń i bryczka zatonęły.

(S.J  W adow ice 22 grudnia. Życie towarzy
skie zaczyna się u nas rozbudzać; —  po wie 
czorku Mickiewiczowskim mieliśmy znów dnia 22 
b. m. amatorskie przedst wienie teatralne na ko
rzyść tutejszej Bursy.

Grano trzy sztuczki „Ciężka próba," „Kalo
sze" i „Po drodze."

Amatorowie i am atorki, wszyscy w ogóle i 
każdy z osobna wyśmienicie wywiązali się ze 
swego zadania; podziwialiśmy szczególnie grę 
panów Olsz. i Chrzą., —  publiczność też nie 
szczędziła oklasków i z zupełnem zadowole
niem opuściła salę.

Czysty dochód przyniósł tylko około 30 złr., 
—  jakkolwiek ze względu na cel szlachetny i 
znakomitą grę oraz dobór sztuczek spodziewać 
się należało większego udziału publiczności, —  
z zamiejscowych bowiem, mianowicie z obywa
telstwa okolicznego mimo rozesłanych zaproszeń 
tylko dwie panie przybyły; —  z«.to wojskowość 
nasza z podpułkownikiem na czele licznie była 
reprezentowaną, za co należy się jej publiczne 
uznanie.

Życzyć wypada, aby dla rozbudzenia ducha 
towarzyskiego częściej odbywały się podobne 
przedstawienia, coby tem łatwiej dało się usku
tecznić, ile że istnieje komitet teatralny, który 
z dawniejs/ych lat posiada uzbierany fundusz 
podobno 150 złr.

Atoli dotkliwie daje nam się uczuwać brak 
odpowieduej sali na podobne zabawy towarzy
skie; —  gdyby nie uprzejmość wydziału towa
rzystwa czytelni, byliśmy pozbawieni nawet tych 
małych pr/.yjemności. — Szczupła sala Czytelni 
służy nam na wszelkie koncerta, odczyty, te 
atra, zabawy tańcujące.

Dla lubowników tańca słabe poka.ują się wi
doki : —  płci pięknej coraz większy u nas brak, 
za to przybywają ciągle sami kawalerowie zaj
mujący najwyższe, wysokie i niższe stopnie w 
hierarchii urzęd. iczej i wojskowej, zachodzi więc 
uzasadniona obawa, że miasto Wadowice stanie 
się niedługo kulonią staryi h kawalerów.

Pierwsza próbą w tym względzie będzie zapo
wiedziany w kasynie na Sylwestra wieczorek po
łączony z tombolą.

(n t.)  Panna H elena Hermann, primadonna
opery warszawskiej, wystąpiła w teatrze lwow
skim po raz pierwszy we czwartek w Cyruliku 
w roli Rozyny i tak swym śpiewem, jak nie
mniej grą swą, zjednała sobie wielkie nznanie 
u publiczności, a dzienniki lwowski) nader po
chlebnie o niej się wyrażają. W  operze tej wszy
scy biorący udział artyści śpiewali po polsku. 
W  sobotę śpiewała panna He/mann w oporze 
„Straszny Dwór" w roli Jadwigi i tak jak przy 
pierwszym występie, oczarowała całe audyto- 
rynm, które diwie nie szczędziło hucznych okla
sków. Dyrektor teatru p. Dobrzański, stara się 
już obecnie o zaangażowanie tej znakomitej śpie
waczki na przyszły sezor jesienny. Panna Her- 
manówua zaproszoną została także na gościnne 
występy do teatru „La Scala" w Medyolanie. 
Propozycyi tej jednak nie mogła przyjąć, po
nieważ zobowiązała się śpiewać do końca lute
go we Lwowie,

Mamy w ielu  d ostejn ik ów -rod ak ów ; do ich 
liczby przybywa znowu jeden: oto włoski dzien
nik „Pungolo" donosi, że w Arabii panuje obe
cnie muzułmanin polskiego pochodzenia, Krze- 
chuń, tam urodzony i wychowany. Mamy więc i 
sułtana-rodaka.

Skandal p o p ła c a  we Francyi. To też po
wodzenie dzieła wyszpicrutowanej przez Sarę Bern
hardt, autorki Maryi Columbier pod tytułem : „Sa
rah Barnum" jest nadzwyczajne; donoszą z Paryża, 
że sprzedano już 80,000 egzemplarzy tego dzieła. 
Księgarze nie mogąc nastarczyć żądaniom, ucie
kają się do fortelów, mówiąc, iż książka ta jest 
skonfiskowaną; poczem z ostrożnością dają niby 
ostatni egzemplarz za cenę potrójną. Treść książ
ki zawiera w 13 rozdziałach skandale z życia 
Sary Bernhardt a mimo, iż imicna osób działa
jących są nieco zmienione, każdy Paryżanin ła 
two je odgaduje. Zawarta w książce rycina przed 
stawia ostrokościstą postać Sary, jadącą na we- 
locypedzie, z rozpuszczonemi włosami i wycią- 
gniętemi ramionami. W  ogóle w dziele tem spo
tyka się wiele brudów, któro w uczciwem towa
rzystwie nie powinny oglądać światła dziennego. 

S traż  policyjna p rzytrzym ała: Strugałę
Maryę za podejrzenie kradzieży zegarka; Zydkie- 
wicziwą Zofię za kradzież chleba; Fibry cha F ran 
ciszka za usiłowaną kradzież różnych rzeczy z 
piwnicy; Ulmanna Bartłomieja za lekkomyślne 
dzwonienie po dom ach; Polaka Jakóba za kra
dzież łańcucha z wozu; Załegową Katarzynę za 
kradzież beczki; Sonnenscheiua Mailacha za kra
dzież pieniędzy z kieszeni i posiadanie złotego 
pierścionka z am etystem ; Reitera Petulema z 
Lublina za usiłowaną kradzież i posiadanie kil 
ku wytrychów; 13 osób za pijaństwo, 24 za 
żebranie.

Złożono w  Dyrekcyi p o l icy i: pogilnres z 
pieniędzmi który znalazł p. Jan Godzik, subjekt 
handlowy w sklepie p. Kulczyńskiego, przy uli
cy fkryańskiej.

W iadom ości urzędow e. Cesarz postanowieniem 
z 3 grudnia b. r. mianował nadzwyczajnego prof, 
budownictwa lądowego, rachunkowości budowniczej 
oraz ustawodawstwa budowniczego i kolejowego, przy 
szkole politechniczej we Lwowie, Gustawa Bisanza, 
zwyczajnym profesorem tychże przedmiotów. —  
Minister i kierownik ministerstwa sprawiedliwo
ści miai ował sędziego powiatowego Wojciecha 
Tramplera w Kulikowie radcą sądu krajowego 
przy sądzie obwodowym w Złoczowie. —  Minister 
i kierownik ministerstwa sprawiedliwości przy
zwolił adjunktowi sądu powiatowego, Aleksandro
wi Zgoda Fijałkowskiemu w Mielcu, przenieść 
się na własną prośbę do Kęt. — Dyrektor tele 
grafów mianował asystenta tel grafu, Józefa Mul
lera we Lwowie, ofieyałem elewów zaś, Jana Ka 
raczewskiego w Krakowie, Mojżesza Steinthala 
we Lwowie, Edwarda Morawetza i Romana Sa- 
raczyńskiego w Krakowie i Alfreda Wiktora w 
Tarnopolu, asystentami telegrafu.—  Dyrektor te
legrafów mianował kandydata telegrafa, Jana F i
ca, elewem w Krakowie i przeniósł asystenta 
telegrafa, Romualda Sobola, z Krakowa do Lwowa.

Zgrom adzenie ludow e. W  sobotę po po
łudn iu  pojawiły się w m ieście p lakaty  podpi
sane przez członków redakcyi „Nowej Refor
m y" i k ilkunastu  obyw ateli, wzywające „m ie
szkańców" K rakow a na zgrom adzenie pub li
czne do sali R ady m iejskiej dnia 23 b. m. 
o godz. 4-tej po po łudniu  w spraw ach kole
jowych. Odezwa ta  pojaw iła się także w n ie 
dzielnym  N rze „Nowej Reform y", k tóra przez 
kilka dni poprzednio już donosiła o odbyć 
się mającem zgrom adzeniu publicznem .

Pom im o silnej agitacyi i popularności sp ra 
wy, nie wiele ludu zebrało się na oznaczoną 
godzinę, tak , że nie zapełniły  się naw et k rze
sła  60  radców. D opiero gdy otwarcie zgro
m adzenia opóźniło się w skutek narad  kom i
te tu  urządzającego zgrom adzenie nad opozy- 
cyą kom iąarza rządowego, który oświadczył 
pp . aranżerom , że nie dopuści dyskusyi i u - 
chwały zawierającej i grożącej w otum  nieuf
ności —  poczęła się sala więcej za p e łn ia ć ; 
hasło „idziemy na rewolucyę przeciw N iem 
com " dało się słyszeć na schodach i n ieb a
wem mieliśmy salę zapełnioną przez sto siedm - 
dziesięciu i kilku obradujących.

W im ieniu obywateli u rządzających zgro
m adzenie, przemówił p. Baranow ski, przed
staw iając cel zebrania a wymówiwszy się od 
przew odnictw a, z a p r o p o n o w a ł  wybór p. Ja n a
Skirlińskiego na przewodniczącego zgrom a
dzenia, co przyjęto oklaskam i.

Przew odniczący zagaiwszy posiedzenie stó- 
sowną przem ow ą, podnoszącą ważność spraw  
kolejowych dla Galicyi, udzielił g łosu p. R o- 
manowiczowi, redaktorow i „N . Reform y" jako 
spraw ozdaw cy, który też w dłuższem  p rze 
mówieniu referow ał petycyę wnieść się m ają
cą do K oła polskiego w W iedniu  w spraw ach 
kolejowych. P rzed  odczytaniem  petycyi po le
mizował mówca z tem i, którzy mówią że 
krzykliwa agitacya psuje spraw ę, bo wywołuje
0 wiele silniejszą opozycyę naszych nieprzy
jació ł. T ak  jednak  nie je s t  moi panowie — 
rzecze mówca —  wilka nie po trzeba wywo 
ływać z lasu , on już 3am wyszedł i stoi 
przed nam i, a jak my w tej chw ili nic nie 
zrobim y i nie uchwalim y przedstaw ionej W am  
petycyi, to zostaw im y zupełnie wolne pole 
działan ia naszym  nieprzyjaciołom . T eraz przed 
Nowym Rokiem  trzeba dać koniecznie silny 
wyraz naszego życia i potrzeby. (Huczne 0 - 
klaski). Poczem  odczytuje m ówca obszerną 
petycyę, m otyw ującą żądania, przedstaw ione 
ju ż  przez Sejm , R ady powiatowe, m iejskie, 
korporacye i dzienniki w spraw ach kolejowych 
w Galicyi. W  motywach petycyi nie spo ty
kam y się też z żadnem i nowetni argum enta
mi, któreby już w tej spraw ie nie były po
ruszone.

T endencya petycyi skierow aną je s t głównie 
na to , by K oło polskie przestrzegło  rząd, że 
jeżeli nie uczyni zadość żądaniom  kraju , opi
nia kraju  zwróci się przeciw rządowi. W kon- 
kluzyi żąda petycya, b y : 1) rząd przeniósł 
zarządy kolei skarbow ych w Galicyi do kraju
1 wprowadził język polski jako u rzęd o w y ; 2) 
by rząd w płynął na pryw atne koleje w G ali
cyi, aby uczyniły to  sam o ; 3) by rząd nie 
p rzed łużał przywileju kolei północnej cesarza 
Ferdynanda , który ekspiruje w roku 1886. 
W szystkiego tego m ają żądać posłowie polscy 
rządu  pod zagrożeniem  nie popierania go na
dal.

Po referencie zabrał głos kom isarz rządowy 
p. J iitn e r, który po dłuższem  wyjaśniającem  
przem ówieniu oświadcza, że w m yśl przepisów 
ustawy nie może zezwolić na uchwalenie u stę 
pu petycyi, zawierającego dla posłów in s tru k 
c ję  z zagrożeniem , a gdyby zgrom adzenie 
m uno to chciało ją uchwalić, zniewolonyby 
był prosić przewodniczącego o zam knięcie a 
względnie o rozwiązanie zgrom adzenia. (Z ga- 
leryi odzywają się gwizdy).

W tem  zabiera głos Dr Jo rd an  i wyraża 
przekonauie, że gdy wszystkie nasze kom pe
ten tne reprezentaneye, mianowicie Sejm , rady 
powiatowe, m iejskie, liczne korporacye i Koło 
polskie w W iedniu, zajęły się już z taką 
gorliwością spraw am i kolei, uważa dzisiejsze 
zebranie za objaw zbyteczny, m ogący raczej 
szkodzić niż poruódz. U zasadnia to  oponent, 
ale burzliwsi wiecowcy przeryw ają m u swo
bodne wypowiedzenie zdania, które mówca 
konkluduje we wniosku, że gdyśm y się już 
raz zebrali, należy powziąć jakąś uchw ałę, i 
w tym  względzie wnosi uchwalenie nie p e
tycyi, lecz rezolucyi tej t r e ś c i :

„Zgrom adzeni w dniu 23  bm. obyw atele m. 
K rakow a popierają zajęte dotychczas przez 
Koło polskie w W iedn iu  stanowisko w sp ra
wie przeniesienia zarządów kolei galicyjskich 
do kraju i wyrażają ufność, iż Delegaci pol
scy i nadal użyią wszelkich możliwych zabie
gów, by spraw a ta  wielkiej dla dobra kraju 
doniosłości, jako  też spraw a upaństw ow ienia 
kolei północnej cesarza F erdynanda, korzystn ie 
dla kraju załatw ioną została ."

N astępnie zabrał głos p. M ieczysław P a 
wlikowski przem aw iając wśród hucznych okla
sków za petycyą a przeciw Drowi Jordanow i, 
w którego przem ów ieniu dopatru je się sp rze
czności i staw ia je na równi z przem ówie
niem  p. kom isarza policyi. W  końcu żąda 
mówca zam knięcia dyskusyi, bo rzecz jasna i 
wyczerpana.

Chociaż z „ludu" n ik t jeszcze nie mówił, 
mówili tylko pp. redaktorow ie „Nowej Refor
m y", było to  satis —  w zgrom adzeniu p a r  
excellence ludowem , boć byli na niem i w ło
ścianie z pewnej okolicy K rakow a. Jakoż po 
zam knięciu dyskusyi przem awiał jeszcze zapi
sany p. Rej wytykując pewne tylko sprze
czności w petycy i; dalej przem aw iał p. K or
necki dowcipkując o „Zabierdzie* i „K sieso- 
p ie“ — wreszcie przem aw iał Dr W arscbauer, 
by jako lekarz przedstaw ić oddzielne zdanie 
od D ra Jo rdana .

W  głosow aniu uchwalono petycyę z opu
szczeniem ustępu inkrym inow anego przez ko 
m isarza policyi a au to r tej petycyi ma w myśl 
wniosku p. Orłowskiego wezwać wszystkie 
gm iny w kraju do wniesienia takiejże petycyi.

P rz ew o d n iczą cy  za m k n ą ł  z g ro m a d ze n ie  o 
godz. 5 %  wieczór.

T E A T R  K R A K O W S K I .

Reperioar.
We środę 26 grudnia: „Wiara, Nadzieja i 

Miłość". Obraz sceniczny w czterech aktach ze 
śpiewami i tańcami Staszczyka. Muzyka Noskow
skiego. Po raz pierwszy.

We czwartek 27 grudnia: „W iara, Nadzieja 
i Miłość". Obraz sceniczny w czterech aktach, 
ze śpiewami i tańcami Staszczyka. Muzyka No- 

i skowskiego. Po raz drugi.
W sobotę 29 grudnia: „Wiara, Nadzieja i 

Miłość". Obraz sceniczny w czterech aktach, ze 
i śpiewami i tańcami Staszczyka, Muzyka Noskow-

c h i n r r n  P n  r a z  t f Z G C l .



W niedzielę 30 grudnia: Kościuszko pod 
Racławicami Anczyca.

Początek o godzinie siódmej wieczorem.

Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu za opłatą.

Wystawa nieustająca 'towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
llej do 4ej, próez poniedziałku.—Wstęp w niedziele 
15 e., w dnie powszednie 30 centów.

Zbiory ks. Czartoryskich zwiedzać można we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe.

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie 
go (Collegium majus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—lej prócz niedziel, święt i feryj uniwersyt.

Muzeum Techniozno-przemysłowo w gmachu 0 0 .
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10 6ej._
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od lóej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec I groby królewskie w katedrze na Wa
welu zwiedzać można codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i święta po Sumie.

Groby zasłużonych u 0 0 .  Faulinów na Skałce, 
zwiedzać można codziennie za zgłoszeniem się do 
X. Przeora.

Kalendarzyk. Jutro: B ole Narodzenie. We 
środę: Srv. Szczepana 1-go męczennika. We 
czwartek: 8n>. Jana Ewangelisty. W piątek: 
Młodzianków mm.

GAZKTAKRAKOWSKA Nr. 293. 3

Artykuły w dziale .Nadesłane* nie po
chodzą od Redakcyi.

__________ NA D E S * .  A NE.
Nieomylne. Pod tym napisem znajduje się 

w dzisiejszym numerze naszego pisma ogło
szenie względem leku, wynalezionego przez 
słynnego lekarza włosów Dra Pinkasa, a zwa
nego „Roborantium" (włos tworząca eseneya), 
który przy wypadaniu włosów, łysinie, braku 
porostu brody i siwieniu włosów nie do uwie
rzenia skutecznym się okazał i dotychczas 
niedościgniętym jest co do rezultatów. Dalecy 
jesteśm y od zamiaru sypania pochwał temu 
lekowi, na jakie zasługuje, lecz zwracamy 
uwagę Szan. Czytelników na to ogłoszenie i 
zalecamy próbę z tym lekiem. W razie nie- 
skutkowania obowiązuje się ogłaszający zwróció 
pieniądze bez oporu.

Przegląd polityczny.
Sejm chorwacki uchwalił 56 głosami prze

ciwko 36, wykluczyć na ośm posiedzeń po
słów Starcewicza i Pilepicza ze swego grona. 
Rozprawy nad odpowiednim wnioskiem odbyły 
się spokojnie. Przemawiali głównie obaj oska
rżeni, powstając niesłychanie przeciwko obe
cnemu rządowi i większości sejmu. Starcewicz 
oświadczył w końcu, że nie zmieni swego po
stępowania. Podczas głosowania 15 posłów 
wstrzymało się od wyrażenia swego zdania.

Rzymski korespondent .Germ anii* donosi, 
że instrukeye, jakie dzień przed wizytą cesa-

rzewicza u Papieża nadeszły, a które były 
tak wskazówką dla cesarzewicza w czasie 
rozmowy z Papieżem, jak  i co do dalszych 
rokowań dla p. Scblozera, dotyczyły głównie 
sprawy kształcenia duchownych, która to spra
wa jest obecnie osią całych rokowań. Donie
sienie powyższe potwierdza także telegram 
„Kólnische Z tg ‘ , który dodaje nadto, że w cza
sie wizyty mowa była o zniesieniu tak zwa
nej ustawy obrocznej, ułaskawieniu biskupa 
monasterskiego i ugodzie co do kształcenia 
duchownych. Dodamy tu jeszaze, że wedle 
informacyi „Kreuz Ztg* miała także być mo
wa o rezygnacyi ks. kardynała Ledóchowskie- 
go, co .G erm ania" uważa jedynie za konjunk- 
turę i oświadcza, że na mocy swych infor- 
macyj, popartych przez .K ólnische Ztg* ob
staje przy tem stanowczo, iż w rozmowie po
między cesarzewiczem a Papieżem mowa była 
nietylko o kościelnej polityce, ale nawet o 
konkretnych jej punktach.

Artykuł „Nordd. Allg. Ztg* o zamiarach 
kanclerza pod względem tajnego głosowania, 
dotknął nieprzyjemnie niemieckich konserwa
tystów. .K reuz Ztg* sądzi, że w Niemczech 
i Prusach nie nadeszła jeszcze chwila zmiany 
system atu wyborczego. .R eichsbote*, który 
się obawia następstw tego oświadczenia przy 
najbliższych wyborach, mniema, że nie nale
żało tej kwestyi tak publicznie poruszać, gdyż 
o zniesieniu tajnego głosowania nie może być 
mowy.

Francuzi odnieśli w Tonkinie stanowcze 
zwycięstwo. Admirał Courbet zdobył sżtur- 
mem Sontay, obwarowane miasto położo
ne na lewym brzegu Czerwonej rzeki. W 
dniu 16 b. m. zdobyli Francuzi zewnętrzny 
wał a następnego dnia obsadzili cytadole, 
którą załoga w nocy opuściła. Obrona twier
dzy była waleczna, a francuski dowódzca od
daje wszelkie pochwały męstwu pokonanego 
nieprzyjaciela. S traty Francuzów wynoszą po
dług sprawozdania adm irała Courbet 6  ofice
rów i 75 żołnierzy.

Następstwa tego zwycięstwa mogą być bar
dzo poważne. Przedewszystkiem zajęcie Son
tay otwiera zupełnie żeglugę po Czerwonej 
rzece, i daje przez to Francuzom możność 
dostania się w głąb Tonkinu.

Obok tego .czarne flagi" są zastraszone, a 
Chiny okażą się zapewne przystępniejszemi 
dla układów pokojowych. Najbliższym celem 
operacyj francuskich będzie miasto Bac-Ninh 

$  obwarowane i mające silniejsza załogę 
niżeli Sontay. Oprócz tego stoi w iem mie* 
ście 15000 wojsk regularnych chińskich, a 
przystęp do niego jest wielce utrudniony wsku
tek bocznych dróg i rzeki Song-Kau. Zape
wne więc adm irał Courbet zaczeka na przy
bycie pułków z Francyi, które dopiero na 
początku lutego do Tonkinu przybyć moga. 
az do tego czasu można się spodziewać roz-

poczęcia układów pomiędzy Francyą a Chi
nami, których pośredniczką będzie zapewne 
Anglia.

Telearamy „Saiety M m l i c j " ;
Zagrzeb 24 grudnia. Członkowie stronnic

twa narodowego podpisali stanowczo aprobo
wany program, według którego zamierzają 
stać niewzruszenie na stanowisku ustawy ugo
dowej i rządowi w tych dążeniach użyczać 
poparcia. Komisya finansowa postanowiła obra
dować nad budżetem prowizorycznym dopiero 
po uzupełnieniu się przez deputowanych z P o 
granicza.

Rzym 24 grndnia. Dziennik „Fanfulla* o- 
trzymuje pewną — jak mówi — wiadomość, 
że kardynał Jacobini wysłał obszerne spra
wozdanie do nuneyuszów z powodu ostatnich 
odwiedzin cesarzewicza niemieckiego w W a
tykanie; sprawozdanie napisanem jest z wiel
ką rezerwą.

Rzym 24 grudnia. Ajencya Stefaniego do
nosi, że następca tronu niemieckiego złożył 
królowi włoskiemu własnoręczne pismo od 
cesarza niemieckiego.

Rzym 23 grudnia. W  sprawie zamierzonej 
podróży włoskiej pary królewskiej na dwór 
berliński nie powzięto jeszcze stanowczej de- 
cyzyi; prawdopodobnie podróż nie odbedzie 
się wcześniej aż w cieplejszej porze.

Monachium 23 grudnia. Niemiecki nastę
pca tronu przybył tu wczoraj o godz. 5  po
południu; na dworcu kolejowym przyjęła go 
matka królowej i ks. Ludwik tudzież licznie 
zebrana publiczność. O godz. 5  */4 udał sie 
cesarzewicz w dalszą podróż.

Londyn 24 grudnia. Z G ibraltaru donoszą, 
ze 22 b. m. barka austryacka „Leatta* z ła 
dunkiem węgla na drodze z Tńwerpolu do 
Fiutny rozbiła się u wybrzeża afrykańskiego 
w bliskości przylądku Azila. Jedenaście ludzi 
utonęło a dwoje uratowano.

Londyn 24 grudnia. Gladstone oświadczyć 
miał deputacyi robotników z m iasta Derby, 
ze rząd wniesie niebawem do parlamentu pro
jekt rozszerzający prawo głosowania,

Petersburg 24 grudnia. „Goniec urzędowy" 
ogłasza, że przy sposobności polowania dwor
skiego d. 1 0  b. m. spłoszyły się konie przy 
saniach, w których jechał car, i wywróciły sa
nie, przyczem car uderzył silnie prawą łopat
ką o ziemię. Uderzenie to nie spowodowało 
wprawdzie zgruchotama kości, ale uszkodziło 
ścięgna. Z początku cierpiał car dotkliwe bóle, 
wskutek których przepędził niespokojnie noc; 
obecnie boleści znacznie się zmniejszyły, lecz 
zapalenie prawej łopatki nie ustąpiło. Stan 
choreby cara wymaga absolutnego1 spokoju, a 
do zupełnego wyleczenia potrzebną bedzie 
dość długa kuracya. Ogólny stan zdrowia cara 
zupełnie zadawalniający.

Konstantynopol 24 grudnia. W izraelickiej 
szkole na przedmieściu Galata wybuchł wiel-

I
ki pożar. Znaczna liczba dzieci spaliła się. 
Do tej pory 16 trupów odnaleziono. Ogień 
ogarnął schody. Portugalski jeneralny konsul 
Jourdan, zastępca francuskiego Towarzystwa 
ubezpieczeń, odebrał sobie życie.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

Do Lwowa: osobowy: poipieszny: wieczorny
Kraków odjazd: 1048 rano 9’,,  wiecz. 10-^ wiec
Lwów przyjazd: 9 ,  wiecz. 6-J0 rano 11 rano

Do Lwowa i Tarnowa lokalny:
Krakóto odjazd: 6't9 rano.
Tarnów przyjazd: 9’,, .  „
Lwów przyjazd: 7.M wieczór.

Do Wieliczki: Kraków  odjazd: 11‘5 w polud 
Wieliczka przyjazd: l l ‘u  po poł.

XX w  a g a .  Godziny przybycia i odjazdu po
ciągów na kolei Galicyjskiej obliczone podług zegaru 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minv.y'; 
zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zegaru prsg- 
skiego, (o 12 minut później od krakowskiego).

Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor:
E m i l  S z w a r c .

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
Prenum eratorów zamiejscowych katalog 
czasopism polskich, na które przyjmuje 
prenum eratę księgarnia  D. E. Friedleina 
w Krakowie, Rynek Nr 17.

O G Ł O S Z E N IA .

W

M t ; c z n e  to ia n m ii na „EfflAZDKĘ" i na „NOWY ROK“
W nader obfitym wyborze, w nader eleganckiem wykonaniu, 

po najtańszych, s ta łych  cenach fabrycznych sprzedaje
f i r n u ,  e l :  1729 4-6

M. B E Y E R  i S P Ó Ł K A
M e n n ic o  Nr. 13. - -1 4 , naprzeciw kościoła Panny Maryi.

6 sztuk chustek do nosa z najmodniejszemi szlaczkami 60 ct.
6 sztuk chustek do nosa lnianych z eleganckiemi szlaczkami 

od złr. 1-50, 2-50, 3.
6 sztuk białych lnianych chustek do nosa złr. 0 -80, 1-25, F 50 .

2, 2 -50, 3, do 4.
6 sztuk chustek do Dosa z haftow anem i literam i złr. 0 '90 , 2, 
6 sztuk ręczników złr. 1-75, 2-50, 3, 4.
6 sztuk serwet płóciennych adamaszkowych od złr. l -50, 2 '20

3 , 4 , 6.

1 Garnitur na 6 osób biały lub kolorowy, najlep. gatunek złr. 4-50.
Garnitury stołowe na 12 osób białe lub kolorowe od złr. 9. 

Koszule damskie złr. M O , 1-75, 2 50.
Koszule damskie w najlepszym gatunku płócienne złr. 2, 2-50 

3, 4, 5-
Kaftaniki damskie złr. 0  90, 1-40, 1-75, 2, 3 50.
Majtki damskie złr. O 90, 2.
Spódnice każdej w ielkości złr. 1'75, 2-50, 3-50, 5.
Koszule męzkie z najlep. szyfonu zlr. 1-40, 1-75, 2-, 2-50, 2 75, 
Koszule męzkie z dobrego płótna złr. 3, 3-50, 5.
Kalesony męzkie złr. 1-25, 1-50,
Wielki wybór koszul i majtek dla dziewcząt i chłopców od 2 do 14 lat.
1ii tuzina szkarpetek męzkich złr. 1 5 0 , 2, 3, 6.
J/2 tuzina pończoch damskich najlepszy gatunek białe lub kolo

rowe złr. 3, 4, 5, 6.
Męzkie i damskie kołnierzyki i mankiety w wielkim wyborze po 

najtańszych cenach fabrycznych.
6 sztuk deserowych serw et płóciennych adamaszkowych złr. 

0-70, 1-20, 1 50.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się natychmiast. 

D o k ł a d n y  A d r e s :

M. BEYER i SPÓŁKA w KRAKOWIE.
Sukiennice Nr. 13'— 14. Naprzeciw kościoła Panny Maryi-

Królestwa Galicy i i Lodomeryi z Wielk. 
Księstwem Krakowskiem

wydaje we Lwowie Asygnaty kasowe
4%  płatne w 30 dni po wypowie
dzeniu, 3Va % p łatne w 14 dni po 
wypowiedzeniu, 3%  płatne w 8  dni 
po wypowiedzeniu. 1728 6 6

Lwów, dnia 30 listopada 1883 r.
(Przedruku nie opłaca się).

W Drukarni W ł. L. Anczyca i Spółki
wyszło dziełko p. t.

N arod zen ie  Z b a w ic ie la  Ś w ia ta
czyli

J A S E Ł K A
dla sceny polskiej dramat ludowy w 5-ciu 
aktach, 10-eiu obrazach ze śpiewkami na
pisał ks. JOZEF LENARTOWICZ.

Cały dochód z połowy nakładu przezna
czony na cele Towarzystwa Opieki Wete
ranów z 1831 roku. 1734 2-3

Cena 4 0  ct. w. a.
Dziełko to nabyć można w biurze To

warzystwa Opieki Weteranów ul. Gołębia 
Nr. 6, w drukarni Wł. L. Anczyca i Spółki, 
i u autora Radgoszcz-Dąbrowa.

Powszechnie słynny

do U szuOlejek

K a n t o r  W y m i a n y
I P i l i i  c e s .  k r ó l .  u p r z w .  g a . l i c _  a k c y j n e g o

BANKU HIPOTECZNEGO
w Kraltowle

kupuje i sprzedaje wszelkie papieiy publiczne i monety 
po kursie dziennym bez doliczenia prowizyi.

Losy Czerwonego Krzyża
W Ę G I E R S K I E ,

których ciągnienia odbywają, się trzy razy na rok, są do 
n ab y cia—  a jako  najtańsze przydatne są na p o d a r u n k i .

Polecenia z prowincyi uskuteczniają się bezzwło
cznie.

1735 4-8

OGROMNA SENZACYĘ
spraw iła u zwiedzających wystawę elektryczną

Elektryczna Świecąca Farba Prof. Balmains

który muie wyleczył
z bardzo zastarzałej głuchoty, którą 
nabyłem przy oblężeniu Sebastopola. 
Dziś, dzięki temu środkowi, jakoby 
cudem odzyskałem zupełnie słuch, za 
co publicznie wypowiadam W . Panu 
raoje podziękowanie i każdemu, który 
cierpi na głuchotę, polecam ten nie
oceniony środek. ' 1662 4 -

Najobowiązańszy sługa 
Krowno Książę Jan v. Gintov.

niejek ten wraz z podaniem sposobu uży
cia nabyć można za przesłaniem 2-40 złr-

która bez materyału pal
nego sama przez się wydaje 
ze siebie w ciemności ja8ne, 
elektryczne św iatło.— Roz
syłam za poprzedniem na
desłaniem lub pobraniem 
gotówki tę świecącą masę, 
za pomocą kiórej może so- 
bie każdy o s/4 taniej spo
rządzić znane świecące cy
ferblaty, krucyfiksy i tak

licznie anonsowane świec 
ce magnesy albo źarząi 
lampy (z kartonu pociaj 
nięte świecącą farba) tabi 
czki na drzwiach,’ firm 
drogoskazy, poręcze schi 
dowe, całe mury, daszki c 
lamp. posągi it .  d.

Wszelkie przedmi, 
ty, ta farbą pociagniet
świecą trwale k i l k a  Is

(patrz rycinę) pięknem światłem w nocy podług wielkości ńVT—a^pókoi 
„„u 1  . JedneJ flaszki na próbę, wystarczającej na 1 pokói wraz z nedzlem i «r
Odsp“ e Ł V łr ,2 8 5 ’t“ nT Za Złr’ l7,5i dlH malarzy i lakierników puszkapo zlr. 7 i 
zegary w a i S n  WyS° l  r\ b a t “  Pud°łk« * wz°rami 6 przedział, złr. 210 ; Świeca 
b i i  cod L  I  r  Z 0kr?słemi ramami (patr* rycinę) po złr. 3 50 -  z przyrządem’ 
zegary b u d z i k o w e  “ a Z Pr?yrz‘?deraA ktÓry. 8am wskazuje dni o 2 zlr. wiecej. Świeco 
z przyrządom^ L- * ?zwonkami ,mkl.owei111 1 przyrządem alarmującym złr. 4  50,' 
7pwarki t -  'jskazuJ?cym dll> zlr- 6. — Budziki Jokera, 20 cm. wyg. złr 8 50
nafcieżsaeTe™ iT  * da™,skie’ srebrne ^ ' ^ 7  7, -  ankry złr. 8 50,'
werkiem które / 6 sr®bra nlkk rfmontoiry bez kluczyka do naciagania z pate
świecącym za ,7 ^ 6  , T . kosztują, dostarczam także z cyferblatem w no

remont f  kopertą złr. II, -  Zegarki metalowe, nikl. W
X u  ~ .  n l 7 .bez kluczyka do nac.ągania zlr. 4. Wszystkie zegarki sa dokład, 

CemliM gratis. a S1? 0 5 ®™»t, na co 5 - l e t n i a ,  g w a r a n c y ,
* i 7 i 2  a

  K a r r e k e r s  Uhren- und Leuchtfarben- Fabrik
Wien II. Sohollerhof, Donaustraase alt Iffr. 8E



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 293

H. N I E M E T Z
^O O O O G O O O O O O O C

(

Sukiennice Nr 30 sklep narożny od strony ratusza, w Krakowie, poleca Szanownej Publiczności swój

S K Ł A D  M A S Z Y i  D O  S Z Y C I A
Utrzymuję bez wyjątku wszelkich najsłynniejszych fabryk zagranicznych; jestem  obecnie w stanie oprzeć się każdej konkurencyi, co do niskich cen, najlepszych 
wyrobów i eleganckiego wykończenia, wstawię najchętniej Szanownym Odbiorcom maszynę dla wypróbowania lub porównania z innemi bez pretensyi.
Załączam  do k a ż d e j  m a s z y n y  poręczenie na la t  5.

W ypłaty przyjmuję ra tam i tygodniowemi po 1. złr. lub miesięcznie podług umowy —  gotówką odstępuję odpowiedni raba t .
P rzy zamiejscowych zamówieniach nie liczy się opakowania. 
Przyjm uję wszelkie naprawy maszyn do szycia po cenach umiarkowanych.

Z uszanowaniem
1«90 4- 3 3 L. I Ś T i e m e t z .

IOOOOOOOOO'■ ■ ■ ■ 000000000000000®

COŚ NOWEGO DLA DZIECI!
Nader zajmująca, pożyteczna i trwała zabawka, odznaczona 
złotem i i srebrnemi medalami na wystawach w Amsterdamie, 
1664 6 Berlinie, Dreźnie itd.

Prawflziwe Patentowane Kamyki w Trzeci Kolorach
w wykwintnem pudełku

do s t a w ia n ia  rozmaitych A  mysłom, a przytem rozwija
bardzo pięknych figur, ja- umysł. Okoliczność te pod-
koto d o m k ó w ,  zamków, j j l J  niosło i polskie d/ienni-
w lei, m 0 8 t ć w,  pomników /■  7 ^ % ^ . karstwo, między i n n e m i
itd. itd. podług dodanych A ~  | »^zasU (^ r* r*
wzorków. Nowa zabawka parffll i „Gazeta Krakowska** (Nr.

XXXXXX1XXXXXX

Rtoby sobie życzył pobierać lekcye 
języka francuskiego za mie
szkanie z obsługą (pokój u- 

meblowany z osobnym wchodem), 
zechce się zgłosić do adm inistra- 
cyi „Gazety Krakowskiej* listownie 
pod lit. L. Z. S. 4 4 .  ni'  1-3
XXXXXX1XXXXXX

ta ma te niezrównana za
letę , że lata całe nie u- 
priykriy się dziecku, do
starcza wciąż nowego ma- 
teryału jego fantazyi i po-

O dznaczone 5  m e d a l a m i  zasługi i 
listem  pochwalnym

217 r. 1883) pośw ięcając 
k a m y k o m  patentow anym  
zasłużoną wzm iankę. Wy
posażenie „S k rzyn k i budo
wlanej" je s t  p o lsk ie , co ją

dla młodzieży polskiej czyni tem milszą i pożyteczniejszą. — Dostaó 
można w K r a k o w i e  w handlach pp. Bruno H alina i W ilhelm a Fenza, 
a  także we wszystkich lepszych handlach zabawek w całej Austryi, lub 
wreszcie u fabrykantów, F. Ad. R ichter i Sp. w W ied niu ; także w składzie 

zabawek K arola L anga w e L w ow ie. —  Ceny umiarkowane.

ATRAMENT
czarny  kampeszowy

powszechnie uznany za najlepszy.
F laszeczki po 10, 20, 30 i 50 cent., 

w większych ilościach litr 50 centów, 
oraz

w sz e lk ie  inne atram en ta ,
i farby do stępli w róż. kolorach

flaszeczki po 15 ct.

CZERKIDŁO GLICERYNOWI
do wszelkiego rodzaju obuwia — nie- 
dość że daje prześliczny, trw ały  po
łysk  i przyjem ną w oń, lecz przede- 
wszystkiem skórę miękczy i powiększa 
wytrwałość. Pudełko po 10, 20, 30, 
50 cnt., przy większych ilościach kilo 

po 60 ct. —  wynalazku;MUSZTARDY STOŁOWEJ t  j. ihnatowIcza
i Octu Owocowego

■w K jr a J k o 'W 'ie  ( Z w i e r z y n i e c )

produkuje prawdziwe i najdoskonalsze, wyżej wymienione 
artyk uły  fabrykacyi Dflsseldorfskiej po umiarkowanych 
cen ach . 1686 7-8

W yroby tej fabryki otrzym ały na wszystkich wysta
wach przemysłowych, na k tóre były wysyłane, pochlebne 
odznaczenia i mogły być dotąd tylko po wysokich ce
nach z zagranicy sprowadzane.

Dokładna i sumienna analiza ze strony ludzi fachowych, 
a przedewszystkiem pp. lekarzy, tych c z y s t y c h  i z d r o w y c h  
artykułów, jest dla fabryki bardzo pożadaną, gdyż ona może 
jedynie przekouać o niezawodnej i bezpiecznej ich dobroci.

Do nabycia tylko we wszystkich większych handlach 
towarów kolonialnych i delikatesów.

mag. farm acyi i chem ika sądów, 
we L w ow ie, ulica K o p e rn ik a , L . 3. 
F ilia  w K rakow ie: Sukiennice L . 20. 

1600  6 ? I
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„DOM ZDROWIA"
koncesyonowany przez W jgokie ces. król. Namiestnictwo galicyjskie

Z ak ład  le cz n ic zy  p ry w a tn y
w Krakowie przy ulicy Karmelickiej L. 39.

przyjm uje chorych obojej p łc i na wszelkie rodzaje chorób, 
wykonanie operacyi itp . (prócz chorób zaraźliwych i umy
słowych). P P . Profesorowie i D ocenci wydziału lekarskiego 
U niw ersytetu Jag iellońskiego przyrzekli zakładowi swoje 
poparcie. S taranna opieka lekarska i w szelkie wygody 
zapewnione. K ąpiele w miejscu. P rospek ta  przesyła się na 
żądanie. D la uniknięcia zawodu uprasza się o wczesne 
zgłaszanie się o pomieszczenie w zakładzie. Ustnych wy
jaśn ień  udziela każdego czasu w zakładzie

L ekafz i W łaściciel Zakładu 
1667 77  Dr. i .  Gwiazdomorski. y

o
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Napowrót otrzym a pieniądze na
tychm iast każdy, korouby mój, 
1614 pewnie działający lek  8-10

ROBORANTIUM
(środek  wytwarzający brodę)

był bezskutecznym . Równie na 
pewno skutkującym  je s t ten  lek 
przy łysinie i w ypadaniu włosów. 
Skutek po k ilkakrotnem  silnem 
natarciu  poręcza się. — Rozsyłka 
w oryg. flaszkach po 1’50 i w 
próbnych flaszkach po 1 złr. u

J. Grolicha w Bernie.'
NB. Tam że je s t do nabycia także 
Grolicha,,Karpacka woda do u s t“ ,
radykalny  środek  przeciw  każde
mu bólowi zębów, usuw a n iep rz y 
jem ny oddech i j ^ s t  niezbędnie po
trzebna do otrzym ania i zachowa
nia czystych zębów. F lakon  60 ct.
W Krakowie u  Wikt. Redyka apt., 
W Żywcu u  Maryi Pawluśkiewicz.

•fl
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Z a d z i e  O s z u s t w o !

run ^

Mariacellskie krople żołądkowe.
Skutek M ariacellskicb kropli w następujących przy

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a  m ianowicie: P rzy  braku  ap e ty tu , cuchną
cym oddechu, słabości żołądka, w zdęciu, odbija
n iu kwasem, kolkach, katarze  żołądkowym, paleniu 
zg ag i, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
mocnem grom adzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, 
wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawam i 
i napojam i, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie.

Cena jednej flaszeczki 35 ctn.
Q I / l o r l w  K r a k ó w : ap tek i: W  Redyk, 
O l i t d l j y  ■ F. Gralewski, i E . Radler. A. Siedle
cki, E . Stockmar, F . Sobierajski i K. W iszniew ski. 

BIAŁA apt. E rich  ICeler, R eicherta  sp ad k ., Kolassa, Fuchs; BOCHNIA ap t F  
Reiss, A. F . P illa . BŁAZEJOW A apt. R ożejowski; BRODY apt. K. L iszka, A. 
In lender, K u la k , E . Griinspan, W itosław ski i R ed er; BRZEZANY apt. J .  
H ausberg i apt. Dem biński; BRZESKO apt. W. Janoszek ; BRZOZÓW  apt. 
H alam a; BO RYNIA apt. Dorożyński; BUDZANÓW  apt. D. Jasieńsk i; B R ZE
SZCZE apt. Ślebaw ski; BOIIÓRODACZNY apt. A. Mozollouez; BUSK apt. 
Z ahradnik ; CHODOROW  apt. H. Dyskiewicz; CHRZANÓW  apt. B. Sporysz; 
DO LIN A  apt. H . W eiz ; DROHOBYCZ apt. H. Blumenfeld; DOBCZYCE apt. 
J . B iliński; DĄ BROW Ą G. Mischlec i Rud. Fo łtyn ; DYNÓW apt. F rischm ann ; 
FRYSZTAK apt. J . Zaniew ski; GŁOGÓW  ap t. Ig. S tro k a ; GRYBÓW  apt. 
Kulczycki; GLINIA NY apt. H elm ; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN 
apt. Czerski; JA R O SŁA W  apt. W Rohm i W isłocki; JA SŁO  apt. R. P a lc h ; 
JE Z IE R N A  apt. J .  Czem eryński; JORDANÓW  apt. Edw. Bachner; JE Z U PO L  
Alex. M ozolowski; KOŁOM YJA apt. Sidorowicz i apt._ S tenzel; KRY8TY- 
NO POL apt. O rm ezow ski; KAMIONKA apt. P i'.p es; KAŃCZUGA apt. H eger; 
KRAKOW IEC apt. W . Komorowski; KUTTY apt. A. Z agajew sk i; KOMARNO 
apt. Rechtenberg; KRYNICA apt. H. Nit.ribitt; K U LIK ÓW  apt. D adlec; K O L
BUSZOW A apt. B uczek; L IP N IK  apt. A. Fuchs; L ISK O  apt. F . Moszczewski; 
L W Ó W , ap tek i: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P . M ikolasch, Ju l. 
Nahlik, J . P iepes i Z. R ucker, S k lep iń sk i; M IELEC  apt. Pawlikow ski; 
MILÓW KA M. Q uirin i; MOŚCISKA apt. S ch a lb o th ; M ONASTERZYSKA 
P. G abryś; N IEPO ŁO M IC E apt. T ichy; NOWY-SĄCZ apt. R. Jakubow ski, 
W . F ilipek ; NOWY-TARG apt. K arol L aur; POD KAMIEŃ ap t. St. Koncewicz; 
PRZEM YŚL apt. N ahlik , Alex. M ańkow ski; PO DGÓ RZE apt. Skakalsk i; 
PRUCHNIK apt. Ja n  P ie traszek ; P IL Z N O  apt. C z a jk a ; PR Z E W O R SK  apt. 
Sw italski; RADYMNO apt.. A. Swiechowski; ROZDÓŁ apt. E . K ornberger; 
RZESZÓW  apt. A. K alinow ski; SĄD. W ISZNIA apt. W łodzim irski; SNIATYN 
apt. T. Niemezewski; SK O LE aptekarz Lechowski; SAMBOR aptekarz  J . 
Aleksiewicz; SĘDZISZÓW  aptekarz M izerski; SOKAL apt. E . W ysoczański; 
SOKOŁÓW  apt. A. D an rzak ; STANISŁAW ÓW  apt. J . M acura, A. Amirowicz 
i A. B eilt; STRYJ apt Leon G artn er; SUCHA apt. Czernicki; SZCZUROW A 
apt. W . H einz; SZCZUCIN apt. A. M asłowski; TARNÓW  apt. L . Chodacki, 
J. Reid, W ęgrzynow ski; TARNOPOL apt. Fr. Jam rogiew icz i IŁ K ahane; 
TŁUMACZ apt. W . Szankowski; TYCZYN apt. Rożejow ski; UHNOW  apt. M.

ZALESZCZYKI apt Szym otiow icz; ZŁOCZOW  apt. Fr. Pettesch; ZAKLICZYN 
ap t. K. Kam ienobrodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ZURAW NO apt. 
J .  T om aszew ski; ZYDACZOW apt. M. Bardasz; ŻYW IEC apt. E . B lum enthal, 
apt. H rdliczka i ap t. T ro jan  Główny skład przesyłki w aptece pad „Aniołem 
o p i e k u ń c z y m a , r o l a .  B r a d e g o  w Krom ieryżu. ^

J)
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Pierwszy numer tego pisma wyjdzie 
w Krakowie przed Nowym Rokiem w 
IG.0 00  egzemplarzach.

P renum era ta  „Tygodnika rolnicze
go" wynosi w państwie austryackiem
3 złr. 60 c t . ; z przesyłką pocztową
4  z ł r . ; w Królestwie Polskiem 4  rs.;  
w W . Ks. Poznańskiem 9 marek; za 
g ianicą 6  złr.

P renum era ta  m a być opłacana z 
góry za rok.

Cena inseratu za wiersz przez całą 
kolumnę 8 tentów , przez połowę 4 
centy.

A dres: Redakcya i Administracya 
Kraków, Karmelicka 42. 1736 2-3

Ważne!!
Dla PP. Oficerów

w rezerwie
ubranie kom pletne, składające się z płaszcza, 
surduta, bluzy, spodni, szabli, porteópć, kupli, 
czaka, czapki, feldbindy, kraw atki, szesć 
kołnierzyków  i dwu par rękaw iczek tylko

1 4 4  z ł r .  W .  a .
Przy obstalunku wyżej nad 10 złr. opu

szczamy 5 %. — Obstalunki z prow incji u- 
skuteczniam y za nadesłaniem  m iary centy
metrowej i odpowiedniego zadatku.

Za przepisow y wyrób i dobry m ateryał 
ręczym y 1678 2 >

Schulz Stachowicz
kraw cy 13 i 93 pułku piechoty.

w Krakowie ulica św. Anny 5.

\ A A / \ A A A . A ^  A A

Najtańszy i  N aj lepszy  P r z y s z ło r o c z ny  
K a l e n d a r z

W łaśnie wyszedł i polecam y każdem u

Kalendarz Polski, Ruski i astr.- 
gospodarski, illustruwany na 
r. 1884 z 10 wielkiemi arty- 

.  stycznie wykonanemi rycinami 
\  i portretami. Cena tylko 30 ct.

P renum eratorzy  „Gazety K rakow 
skiej nadsyłający do mej księgarni 
powyższą kwotę za przekazem po
cztowym otrzym ują K alendarz franko 
Do nabycia tak że  w wielu Księgar
niach. Odsprzedającym  odstępuje wy
soki rabat. 1670 4-4

J, M, HimmeMan
Księgarz i W ydawca w Krakowie.

wygrywa s i ę , jeżeli się posługiwać 
zechcemy pewna pomocą m a tem aty 
czną pana profesora Rudolfa Orlice, 
sławnego li tera ta  matem atyki w W e- 
stend-Berlin . W skutek w y g r a n e g o  
terna polepszyłem sobie moją b :edną 
egzystmeyę. 1666 5

RE1CHENBACH. A n t. Paud.

(Prawdozgodność potwierdza D. R.)
Tylko z zaufaniem udawać się na

leży do prof. Rud. Orlice, m atem atyka 
w W estend  - B r l in , który bliższych 
udzieli bezpłatnie objaśnień. D. R.

D rak W Ł  la. A nozyoa i Spółk i.


